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Przedpłata kwartalna
w  Niem czech i w  Austryi 3 mk. 
W W arszaw ie w  księgarni Ge­
bethnera i W olffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedpłata przesyłana w prost 
do R edakcyi do Poznania rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zapisany iest na pocz­
cie w  Zeitungspreisliste Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjmuje się za opłatą 20 fen. 
od w iersza małego pięciołam o- 

w ego.
B i u r o

Redakcyi i Ekspedycyi przy ul.
Fryderykowskiej Nr. 9. 

Korespondencye i przesyłki 
franko pod adresem: „Ziemia- 
nin“, Poznań, Fryderykow ska 9. 
P ojedynczy numer bez dodat­

ków 25 fen.

T Y G O D N I K  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I E K O N O M I C Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

K om u n ik a ty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

Sprawozdanie
z Walnego Zebrania Towarzystwa Rolniczego 

Poznańsko-Szamotulskiego, 
odbytego w dniu 22 kwietnia 1913.

Dnia 22 kwietnia o godzinie 11V2 przed połu­
dniem zagaja prezes, dr. Stanisław Żółtowski, walne 
zebranie, zaznaczając, że nieobecność swą uniewinnili 
pp. szatnbelan Stefan Cegielski, Tadeusz Pągowski 
i Tadeusz Jackowski młodszy.

Następnie wzywa zebranych do uczczenia pa­
mięci zgasłych członków Towarzystwa, a mianowicie: 
najstarszego członka Towarzystwa, marszałka Stani­
sława Kurnatowskiego z Pożarowa, dalej Brodnickiego 
Witolda, Brylińskiego Antoniego, Jeżewskiego, Kieł- 
czewskiego Bolesława, Kwileckiego hr. Hektora, 
Kwileckiego hr. Stefana, dzielnego wicepatrona sza­
motulskiego i Józefa Potockiego z Będlewa.

W dalszym ciągu oświadcza, że przedłożony 
porządek dzienny musiał uledz zmianie, ponieważ 
p. Grabowski na zebranie przybyć nie mógł, a refe­
rat „O azotniaku wapniowym" wygłosi dr. Wacław 
Swinarski.

Pod nr. 2 porządku obrad przedkłada prezes 
zmianę, względnie uzupełnienie § 4 ustaw, następu­
jącego brzmienia:

„Przyjęcie kandydatów na członków T o­
warzystwa filialnego, zależnem jest od za­
twierdzania Zarządu C. T. G.“

Walne zebranie zmianę tę przyjmuje.
Dalej przedkłada prezes walnemu zebraniu listę 

nowych członków, przyjętych przez dyrekcyę na 
dwóch ostatnich posiedzeniach; są to panowie i 
Baranowski Franciszek, inżynier z Poznania, Czapski 
Józef z Modrzą, Czochron Czesław, dr. Englich z Po­
znania, Gółkowski z Jastrowa, Grabowski Tadeusz 
z Maryanowa, Haber Kazimierz z Poznania, dr. Hącia 
z Poznania, Kościelski Julian ze Złotnik, Krotochwill 
Maryan i dr. Pernaczyński z Poznania, Ponikiewski 
Hipolit z Gaju, Rembowski Stanisław z Więckowie, 
Siciński Tomisław z Głuszyny, Steinmetz Michał 
z Hauermuhle, Szuman Maryan z Orzeszkowa.

Głosowanie odbywa się tajne, kartkam i; wię­
kszością głosów wszyscy zostali przyjęci i przyjęcie 
to zostanie przedłożone Zarządowi C. T. G. do osta­
tecznego zatwierdzenia.

Przewodniczący komunikuje Walnemu Zebraniu, 
że korzystając z zaproszenia p. Antoniego Unruga 
z Piotrowa w celu zwiedzenia tamtejszego gospodar­
stwa, Towarzystwo urządza wspólną wycieczkę tam- 
dotąd w dniu 25 czerwca br. Odnośne uwiadomie­
nia zostaną członkom w danym czasie rozesłane.

Pod nr. 3 porządku obrad zdaje w imieniu dy- 
rfekcyi sprawozdanie z czynności Towarzystwa p. S ta­
nisław Kurnatowski, który do 1 stycznia 1913 roku 
urząd sekretarza piastował. Przedstawiwszy działal­
ność Towarzystwa, zaznacza p. Kurnatowski z na­
ciskiem, że udział w Walnych Zebraniach zawsze

był nielicznym i względnie mała tylko liczba człon­
ków z tak wielkiej ilości w obradach brała udział.

Pod nr. 4 porządku obrad zdaje sprawozdanie 
kasowe za rok 1912 skarbnik, dr. Wacław Swinarski, 
a komisya rewizyjna, składająca się z pp. Karpiń­
skiego i Skrzydlewskiego, poświadcza zgodność ra 
chunków i stanu kasy z książkami i wnosi o udzie­
lenie deszarży skarbnikowi, której Walne Zebranie 
udziela.

Pod nr. 5 porządku obrad referuje w miejsce 
p. T. Grabowskiego dr. Wacław Swinarski o „Azo­
tniaku wapniowym" i użyciu jego.

Referat ten wywołał ożywioną dyskusyę, w której 
brali udział pp. dr. Zygmunt Szułdrzyński, dr. T a­
deusz Szułdrzyński, Speichert, Schrant, Józef Czapski, 

Pan dr. Tadeusz Szułdrzyński zaznacza, żei inni.
azotniaku wapniowego uż • wa pod ziemniaki od la t 
trzech i to z najlepszym skutkiem ; tę samą dodatnią 
działalność potwierdzają pp Czupski i Speichert. 
Pan Schrant podnosi zaś, -Ae rozsiewanie tego na­
wozu sprawia wielkie trucaości, powoduje rany nie­
bezpieczne u robotników i ? '."p-o powodu bez względu 
na działalność nawozową, azotniaku zalecać nie może. 
W innych gospodarstwach tej ujemnej strony nie 
skonstatowano.

Nawiązując do tej dyskusyi, zabiera glos pan 
Brownsford, apelując do zebranych, aby zaopiekowali 
się doświadczeniami nawozowymi, przeprowadzonemi 
przez włościan.

Wywiązała się z tego dyskusya, w której po­
ruszono kwestyę przeprowadzania doświadczeń wo- 
góle, a że istnieje już komisya z łona Tow. Poznańsko- 
Szamotulskiego wybrana w celu przeprowadzania 
doświadczeń takich, do której należą pp. Jordan, 
K i rnatowski i Urbanowski, Walne Zebranie wybiera do 
niej jeszcze p. Zygmunta Plucińskiego, zlecając p. Urba­
nowskiemu, aby sprawę tę na Wydziale Rolnym po­
ruszył. W miejsce p. Zygmunta Plucińskiego, który 
był dotychczas zastępcą delegata w Wydziale Fabry­
cznym, Walne Zebranie obiera p. Franciszka Unruga.

Na wniosek p. Brownsforda Walne Zebranie 
dla spóźnionej pory skreśla z porządku obrad poga­
dankę o najtańszem przechowywaniu zboża.

Pod nr. 7 — wolnemi wnioskami — porusza 
p. dr. Zygmunt Dziembowski sprawę kas chorych.

Walne Zebranie postanawia, aby sprawy, poru­
szone przez p. dr. Dziembowskiego, zlecić Wydziałowi 
dla spraw robotniczych pod rozwagę.

Po wyczerpaniu porządku obrad przewodniczący 
zamyka o godzinie 2-ej posiedzenie.

Dr. Wacław Swinarski, 
sekretarz.

Upewnienie działania nawozów potasowych.
Odzywają się raz poraź skargi z kół prakty­

cznych gospodarzy, że nawozy potasowe (kainit i 40% 
sól potasowa) nie działają już teraz tak, jak  w da­
wniejszych latach i że to zmniejszone działanie wtedy 
nawet zaznacza się, jeżeli równocześnie da się i to- 
masówkę i zastosuje wszystkie rady, dawane przy 
użyciu potasowo-fosforowych nawozów.

Tam więc, gdzie faktycznie skonstatowano 
umniejszenie działania nawozów potasowo-fosforo-

wycb, należy koniecznie przyczyny objawu tego zbadać 
i przez usunięcie ich zapewnić'należyte działanie po­
tasowi i kwasowi fosforowemu. Fałszywem zupełnie 
byłoby skonstatowanie jedynie tego objawu, a gorszem 
jeszcze przestrogi współrolników przed używaniem 
sztucznych nawozów.

Wina umniejszonej skuteczności nawozów nie 
leży nigdy w nich samych, ale w gospodarzu, który 
przy ich zastosowaniu bezwiednie nieraz popełnia 
błędy, ponieważ brak mu podstawowych wiadomości
0 warunkach działania nawozów sztucznych.

Pierwszą zasadą racyonalnego zastosowania 
każdego nawozu sztucznego jest, „aby roli nie zasilać 
jednostronnie" — zasada, którą wszyscy gospodarze 
znać, zrozumieć i do niej stosować się powinni. — 
Jeżeli w glebie brak azotu, nawozami potasowo- 
fosforowymi, choćby w największych ilościach, zbio­
rów nie podniesiemy. Ale nową jest zagadką dla 
gospodarza, jeżeli, uprawiając dużo nawozów zielonych, 
przypuszczać musi, że tego azotu gleba ma poddo- 
statkiem, a mimo to nawozy potasowo fosforowe nie 
działają tak: jak działała przed laty kilku.

Zagadka ta nie trudną jest jednak do wytło- 
maczenia. Otóż stałe używanie potasu powoduje 
ubytek w glebie wapnia, który uwolniony ze związ­
ków przez potas, woda w podglebie ługuje. Dopóki 
tylko gleba będzie miała dostateczny zapas wapnia, 
naturalnie i azotu — nawozy potasowo-fosforowe 
zawsze w pełni działać będą. Dowodem tego naj- 
lepszem, że zmniejszone to działanie nawozów fosfo- 
rowo-potasowych ujawnia się wcześniej tam, gdzie 
używają superfosfatu, a później, gdzie tomasówki. 
Tomasówka bowiem zawiera wapń, przy stosowaniu 
jej zapasy tego składnika nie tak łatwo wyczerpują 
się, a nawet zazwyczaj wapń, zawarty w tomasówce, 
wystarcza zupełnie, aby działanie potasu upewnić.

Zastanowiwszy się więc, widzimy, że umniej­
szenie działania nawozów w takim przypadku spo- 
wodowanem zostało „jednostronnem* zasilaniem 
gkby.

Wapnowanie i wtedy upewni działanie wszelkich 
nawozów sztucznych, jeżeli w glebie znajduje się 
dużo kwasów próchnicowych, albo gleba jest mokrą, 
ale naturalnie nie zabagnioną.

Uregulowanie wilgotności gleby należy do tych 
środków, które warunkują działanie nawozów sztu­
cznych wogóle, a w szczególności nawozów potaso­
wych. Z tego to powodu ścierniska trzeba natych­
miast po sprzęcie płużkować, co przyczynia się do 
utrzymania wilgoci w glebie, równie jak uprawa 
okopowych i pogłębienie uprawy. A i o tem trzeba 
pamiętać, że przy wieloletniem zastosowaniu soli po­
tasowych następuje poprawa stosunków wilgotności.

Wczesne zastosowanie nawozów sztucznych
1 odpowiednie przykrycie ich, podnoszą ich działanie. 
Wszystkie nawozy, które nie łatwo woda ługuje, na 
wszystkich glebach, na których niema obawy zabra­
nia przez wodę nawozu, trzeba wcześnie dawać. 
Kainit i sól potasowa powinny być w zimie roz­
sypane. Odnosi się to tak samo do łąk i pastwisk, 
jak i do zasilania pod uprawy wiosenne.

Pod ziemniaki mianowicie nawozy potasowe 
powinny być wcześnie dane, aby sole, znajdujące się 
w nich jako naturalne przymieszki, łatwiej rozpusz­
czalne, aniżeli sole potasu, woda czas miała rozpuścić
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i w yługow ać w głębsze pokłady, tak, aby  korzonki 
roślin  ju ż  n ie s ty k ały  się z niemi.

K to  zna w aru n k i dzia łan ia  naw ozów  sztucznych — 
a  n ie tru d n o  się z n im i z p ism  rolniczych zapoznać — 
ten  n ie popełni błędów  przy ich stosow aniu, a tem  
sam em  osięgnie cel, w k tórym  ich używ a : podniesie 
ogrom nie zbiory. S . D . R .

St. M ichalski.

Lucerna.
Ze w szystk ich  roślin pastew nych  najw ytrzym al- 

szemi n a  suszę są : lucerna, esparce ta  i kukurydza, 
a pom iędzy niem i lucerna zajm uje w ybitne s tan o ­
w isko. O grom ne zbiory, k tó re  daje, d ługotrw ałość, 
w ielka w artość odżywcza, wczesny rozwój i w ytrzy­
m ałość n a  suszę, są ogólnie znanym i przym iotam i 
tej rośliny  pastew nej. O płaca się je j upraw a naw et 
w okolicach, gdzie na  bardzo dobrej g leb ie i przy 
obfitych opadach  udają się doskonale i w szystkie 
in n e  rośliny  pastew ne.

Prof. R em y sk o n sta to w ał np. w Poppelsdorfie, 
że n aw e t tam , na  znakom itej g lin iaste j glebie, przy

m m  przeciętn ie rocznych opadów, sprzątano
h a  s iana q:

z łąki koniczyny lucerny
w r. 1908 57 52 87

„ 1909 78 80 118
„ 1910 78 76 112
„ 1911 49 zaorano 143
„ 1912 63 80 101

przeciętnie 65 72 112
Poniew aż lucerna rozw ija się najbujniej w czasie 

suchym , a ciepłym  —  upew nia zapas paszy w łaśnie 
w tak im  roku, w k tó rym  zbiór koniczyny i siana 
zawodzi. O gó ln ie  jed n ak  skarżą się gospodarze, że 
dzisiaj lucern ik i n ie w ytrzym ują ju ż  la t k ilku, za­
w odzą często i n ie dają  odpow iednich zbiorów. N ie 
m ożna zaprzeczyć słuszności tym  skargom , ale co do 
pow odów  tego  objaw u zdania są bardzo podzielone. 
G łów nym  pow odem  jed n ak  zdaje się być coraz w ię­
ksze i szybsze zadarn ian ie  się lucerników , spow o­
dow ane coraz to  w iększem  używ aniem  nawozów 
sztucznych, a  tem  sam em  w zbogacaniem  w ierzchnich 
pokładów  w  sk ładn ik i odżywcze, w ychodzące na 
korzyść przew ażnie traw om , a  m niej lucernie, k tó ra  
w  g łąb  zapuszcza korzenie i z tam tych  pokładów  
czerpie pożyw ienie. W arunk i w ięc rozw oju k sz ta łtu ją  
się coraz bardziej n a  korzyść traw , a n a  niekorzyść 
lucerny. Przyczynia się może także czasam i do nie- 
u daw an ia  się lucerników  i n iedobre ziarno siewne, 
n iepew nego pochodzenia, ale ten  powód m niejszego 
je s t  znaczenia.

M imo tych w szystkich , słusznych zresztą skarg , 
da się z w ielką korzyścią  i dzisiaj przeprow adzić 
upraw a lucerny, by lebyśm y jej ty lko  w w alce z t r a ­
wam i byli pomocą. W  tym  celu podajem y k ilka  
w sk azó w ek :

1) Pod lu cern ę  trzeba w ybierać pola suche, 
ciepłe. N a  nich bow iem  lucerna dobrze roz­
w ijać się będzie, podczas gdy  traw y mniej 
bu jn ie  rzucą się.

2) Podgleb ie pow inno zaw ierać m argiel, g leba 
zaś m a być p u lchną  i su ch ą ; stan  wody 
g runtow ej ja k  najniższy.

3) Poniew aż lucerna g łów nie z podgleb ia poży­
w ienie czerpie, k u  niem u pow inny być zw ró­
cone nasze sta ran ia . W  tym  celu sta rać  się 
pow inniśm y ciąg le o dostęp  pow ietrza do 
n iego  przez spu lchn ian ie  w ierzchnich pok ła­
d ó w ; pulchnej roli n ie  lub ią  zresztą traw y. 
T o  spu lchn ian ie  w ierzchniego pok ładu  da się 
przeprow adzić w rozm aity  sp o só b :

a) Przez silne bronow anie z w iosny; śro­
dek ten  je s t jed n ak  nieco gw ałtow nym , 
niszczącym  niejedną roślinę lucerny, — 
a n ie  przeszkadza dostateczn ie rozw o­
jow i traw , m ianow icie n a  roli, gdzie 
odpow iednie dla siebie znajdują podłoże. 
T am , gdzie lucern ik  p rzetrw ać m a ty lko  
2— 3 lat, bronow anie sam o z w iosny 
m oże w ystarczać. N a  dłuższe u trzym a­
n ie  lucern ika, założonego w n iezupełnie 
korzystnych  w arunkach , ten p rosty  
sposób n ie w ystarcza,

b) O wiele lepszym  je s t siew rzędowy, um o­
żliw iający odziabanie w m iejsce b rono­
wania.

c) N ajlepszym  sposobem  upraw y lucerny  
je s t w ypróbow any przez prof, R em y 
z Bonn, przeprow adzony w następu jący  
sp o só b :

L u ce rn ę  w ilości 20 k g  n a  1 h a  w y­
siew a się rzędow o n a  35 cm. T o  tak  
w ielk ie oddalenie rzędów  od siebie Jest 
koniecznem  do przeprow adzenia poniżej 
opisanej dalszej upraw y, a w edle do­
świadczeń prof. R em y zupełnie n ie  ob ­
niża zbiorów. L ucernę należy zasiać 
sam ą, a n ie w jak iek o lw iek  zboże. Aby 
jed n ak  nie tracić z danego  pola całego 
jednorocznego zbioru, sieje się ją  dopiero 
w czerwcu, po zbiorze jak ie jko lw iek  ro ­
śliny  pastew nej n a  zielono. Do lucerny  
m ożna dodać troszeczkę nasien ia  gor­
czycy, aby  ją chron iła  w pierw szym  
czasie rozwoju od zbytn iego  działania 
p rom ien i słonecznych. N ajw ażniejszym  
w arunk iem  teg o  sposobu upraw y je s t  
obrad len ie lucerny jesienią. Przez to 
rosnąca pom iędzy rzędam i traw a w yry­
w a się, a w rzędach p rzykryw a się ziem ią 
i pod tem  przykryciem  m arnieje. Z w iosny 
lucern ik  bronuje się lekko  dw a razy dla 
w yrów nania. Po zbiorze pierw szego po ­
kosu  przejeżdża się rzędy „planetem *, 
poczem  wałuje się i bronuje. Do tego 
n ad a je  się doskonale brono-w alec Z ehet 
m ajra , ale m ożna użyć i innych  n a ­
rzędzi.

Podajem y w ynik i takiej upraw y lu ­
cerny, osiągn ięte  n a  polu  doświadczal- 
nem  w Poppelsdorfie:

S p rzą tn ię to  lucerny z 1 h a :
rzędowo siana zwyczajnie

i obradlana siana
w r. 1908 87 q 93 q

„ 1909 118 , 114 „
.  1910 112 „ ROO

„ 1911 143 „ z pow odu za
.  1912 101 „ darn ien ia

zaorana.
P odobne w ynik i osiągn ięto  z tą  u p ra  

w ą i w innych  m iejscowościach.
4) Pod lucernę  trzeba daw ać pod d o sta tk iem  po­

tasu  i kw asu  fosforowego. —  Ażeby rolę 
w s tan ie  pulchności utrzym ać, zaleca się w ię ­
cej użycie tom asów ki i 40%  soli potasow ej, 
aniżeli superfosfatu  i ka in itu . W szelkie na  
wozy azotow e są przy upraw ie lucerny  szko 
dliw e, poniew aż podniecają rozwój traw  ze 
szkodą lucerny. J a k  w iadom o, lucerna po 
trzebuje koniecznie w apna, k tó re  w pływ a 
rów nież i n a  spulchnien ie roli. N a glebach  
w ięc cięższych, ubog ich  w ten  sk ładnik , nie 
trzeba go żałow ać i dać 20—30 q n a  1 ha  
tlen k u  w apniow ego w form ie palonego  w apna.

5) Pochodzenie ziarna  n ie  odgryw a tak  w ielkiej 
roli, ja k  przy innych  roślinach, np. koniczy­
n ie ; chodzi ty lko o to, aby  d an a  odm iana 
była w ytrzym ałą n a  mrozy. P rzy wyżej op i­
sanym  sposobie up raw y  w dośw iadczeniach 
poppelsdorfskich prof. Rem y, nasien ie  lucerny  
rozm aitego  pochodzenia tak  się sze reg o w ało :

a) N ajlepszem  w ykazało się ziarno z F ran - 
konii, W ęgier i z Północnej A m eryki 
ze stanów  M inesota i D akota . Zbiór 
p rzecię tny  w ynosił 125— 132 q siana 
z 1 ha.

b) W  d ru g im  dopiero  rzędzie następow ało  
ziarno francusk iego  pochodzenia i am e­
ry k ań sk ie  z Ohio, U tah , N eb rask a  i z K a­
lifornii. Z tego  ziarna zbiory siana w y­
nosiły 110— 120 ę  z 1 ha.

c) N asien ie lucerny  z M ezopotam ii okazało 
się n ie do użycia. L u ce rn a  w ym arzła 
w pierw szym  już  roku  całkowicie.

Znaczniejsze różnice, aniżeli w zbiorach, 
zaznaczały się w rozwoju lucerny  z ziarna 
rozm aitego  pochodzenia. Czas pom iędzy cię­
ciem  a zakw itn ięciem  lucerny był u w szyst­
k ich  odm ian praw ie ten sam. L u ce rn a  po­
chodzenia francuskiego , w ęgiersk iego  i fran ­
końsk iego  rozw ijała się zaraz po cięciu bardzo 
szybko, później wolno, podczas g dy  w szystkie 
odm iany  am erykańsk iego  pochodzenia zaraz 
po cięciu wolno ty lko  w zrastały, n a to m iast 
później szybko. L ucerna szybko po ścięciu j.

odrasta jąca  d la tego  je s t lepszą, poniew aż 
łatw iej traw y  zadusić może. W szędzie tam , 
gdzie n a tu ra ln e  sto su n k i sprzyjają rozwojowi 
traw , szybko odrasta jące odm iany siać trzeba.

P rzy  zw yczajnej upraw ie (siew szeroko- 
rzu tn y  i silne bronow anie z wiosny) okazała 
się francuska lu cern a  najlepszą, a poniew aż 
łatw o  zaduszała traw y, lucern ik  było m ożna 
przynajm niej o ro k  dłużej używać.

L ucerna zaw iera sk ładn ików  odżyw czych :
zebrana ususzona

na zielono na siano
wody 81,0% 16,7%
proteinów 4,5 „ 19,7 ,
w yciągow ych m atery i

bezazotow ych 7, 2 , 29,6 .
tłuszczu 0,6 „ 3,3 „
drzew nika 6,0 22,0 „
m inera lnych  składników 1,7 „ 8,7 „
Z sk ładników  m ineralnych  znajduje się w niej 

oprócz innych :
po tasu  8,6 2%  
w apnia  41,15 „

Z pasz zielonych i sian  lucerna należy więc do 
najpożyw niejszych i do upraw y jej zachęcać ty lko 
trzeba.

Zdolność rozmaitych płodów 
asymilowania składników odżywczych.

Zdolność zuży tkow ania sk ładników  odżywczych, 
znajdujących się w glebie, rozm aitą  je s t  u  różnych 
roślin  upraw nych, a n a  ogół pow iedzieć m ożna, że 
rośliny, zapuszczające w g lebę głębokie korzenie, 
lepiej te  sk ładn ik i w yużytkow ać m ogą, aniżeli ko ­
rzenie zbóż, ro z rasta jące  się pod pow ierzchnią —  co 
jasnem  jest, pon iew aż sk ładn ik i te  po większej części 
w głębszych  p o k ład ach  znajdu ją  się. R ośliny głęboko 
korzeniące się lepiej w yużytkow ać także m o g ą sk ła ­
dniki, znajdujące się w form ach trudnorozpuszczal- 
nych, z tej p rostej przyczyny, że silne korzenie w y­
dzielają więcej kw asów , rozczyniających odnośne 
trudnorozpuszczalne związki, Zdolność asym ilacy jna 
idzie n a tu ra ln ie  z  tem  ręk a  w rękę, co przy zasilan iu  
naw ozam i uw zględnić trzeba.

W edle dośw iadczeń prof. R em y z Bonn, po tas 
dan y  m ogą zużytkow ać:

b u rak i cukrow e w 100 proc.
ziem niaki ,  89 „
groch  „ 71 „
ow ies „ 67
koniczyna czerw ona „ 67 „
w yka „ 65 „
lucerna .  63 „
m archew  „ 63 „
rzep „ 60 .
seradela „ 59 „
żyto „ 57 „
]en „ 54 „
pszenica „ 52 „
jęczm ień ,  43 ,

W yużytkow anie kw asu  fosforow ego p rzedstaw ia  
się n a s tę p u ją c o :

Super- Toma- Mąka Surowe
fosfat sówka z kości fosforany

zboże 100 60—80 40—60 0 —10
groch  100 100 70 50
łub in  i ta ta rk a  100 100 100 60—50

P o d łu g  W ag n era  rośliny  asym ilu ją  azot z roz­
m aitych  naw ozów  w następu jącym  s to su n k u : 

z sa le try  chilijsk iej w 100 proc.
z sia rk an u  am onow ego w 88 „
z nieroztw orzonego g u an a  w 80 ,
z m ąk i z krw i w 69 „
z m ąk i z ro g a  w 63 „
z m ąki z m ięsa w 54 ,
z ku rzu  z w ełny w 33 „
z m ąki ze skór w 20 ,
Z astanaw iając się nad  kw estyą  odżyw iania ro ­

ślin, o tem  pam iętać  m usim y, że poszczególne rośliny 
w rozm aitych  czasach pobiera ją  pożyw ienie z gleby. 
U  n iek tó rych  czas ten  rozciąga się do 200 dni, 
u innych  kończy się w p rzec iąg a  40—50 dni. I  okres 
pobieran ia sk ładn ików  odżywczych byw a różny. I  tak  
jęczm ień potrzebuje głów nie w pierw szym  okresie 
w egetacyjnym  dużo pożyw ienia, pszenica i owies 
m niej w pierw szym , a więcej później, okopow e zaś 
. groch  przew ażnie w późniejszym.

—  106  —



Wedle dokładnych dosyć zestawień zapotrzebo 
wanie azotu (N), potasu (K) i kwasu fosforowego 
(P2O5) rozkłada się u poszczególnych roślin na roz 
maite miesiące w sposób następujący:
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Uwzględniając te dane w praktycznem zastoso 
waniu nawozów, wiele można oszczędzić, a przede- 
wszystkiem zastosować do nich pogłówne dawki na­
wozowe; trzeba jednak uwzględnić także szybsze lub 
powolniejsze rozkładanie się nawozów w glebie 
i straty, powodowane niezupełną asymilacyą odno­
śnego składnika

Rośliny w chwili zapotrzebowania muszą mieć 
-aaego składnika poddostatkiem, a nawet do pewnego 
stopnia w nadmiarze i wtedy dopiero wydadzą plony 
obfite. s. D. R.

W iktoryn Jan Zieliński.

6  metodach konserwowania pasz.
(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 15).

Siano brunatne.
Jeśli z jakichkolwiek przyczyn, n. p. wskutek 

nieprzyjaznych warunków atmosferycznych, zwłaszcza 
przy braku kozłów do suszenia, niemożliwem jest 
dokładne wysuszenie siana na zielono, wtedy uciec 
się trzeba do innych metod konserwowania. Jedną 
z takich metod jest przygotowanie tak zwanego 
siana brunatnego.

Metoda ta jest z dawien dawna stosowana 
w Szwajcaryi, w nowszych czasach rozr rzestrzeniJa 
się również w innych krajach, zwłaszcza w Holandyi 
i na Węgrzech; w Niemczech ma ona jeszcze małe 
zastosowanie. Przyczyną nieznacznego stosunkowo 
rozprzestrzenienia się tej metody prawdopodobnie 
jest to, że wymaga ona dużej przezorności i wprawy, 
niedokładność bowiem lub zaniedbanie spowodować 
może znaczne straty.

Sposób sporządzania siana brunatnego bardzo 
się różni od zwykłego sposobu sprzętu. Przy susze­
niu siana „na zielono" czynnikami suszącymi są 
słońce i powietrze; sporządzając zaś siano brunatae 
posługujemy się do wysuszenia ciepłem, źródłem 
którego są procesy, zachodzące w roślinach, złożo­
nych w większej masie1).

Od mttody Klappmayera sposób ten przecho­
wania siana różni się tem, że gdy w metodzie Klapp­
mayera siano zagrzane w kopcach rozrzuca się, wskutek 
czego wilgoć ulatnia się wraz z ciepłem, w sianie 
brunatnym rośliny pozostają w stogach nietknięte, 
dopóki nadmiar wilgoci wskutek parowania pod wpły­
wem wzmagającej się temperatury wewnątrz masy nie 
ulotni się stopniowo, aż do zupełnego wyschnięcia.

>) .Z iem ianin. 1913, nr. 3. W. J. Zieliński: . 0  zm ia­
nach i procesach, zachodzących w paszy w czasie jej prze­
chowania*.

Materyałem, z którego można sporządzać siano 
brunatne, mogą być tylko rośliny drobniejsze, jak 
trawy, koniczyna, lucerna; rośliny o grubych łody- 
gach, jak n. p. łubin, koński ząb itp., nie nadają się 
tu zupełnie.

Brunatne siano otrzymuje się w sposób nastę 
pujący: Skoszone rośliny pozostawia się na pokosach, 
aby przewiędły i podeschły o tyle, by ilość zawarte 
w nich wody nie przenosiła 45 proc. pierwotnej za 
wartości wody w roślinie. Cras, jaki potrzebny będzie 
na dokonanie tego, oczywiście zależnym jest od wielu 
czynników, a przedewszystkiem od charakteru roślin, 
oraz od warunków atmosferycznych, panujących 
w danej chwili i w danej miejscowości. Rośliny 
trawiaste przy sprzyjającej pogodzie w ciągu dwu 
dni dochodzą do pożądanego stanu suchości, zwłaszcza 
jeśli pokosy były kilkakrotnie przewracane; rośliny 
szerokolistne, jak koniczyna, lucerna — wymagają 
oczywiście czasu dłuższego, 3—4 dni lub więcej.

Gdy liście i łodygi zaczynają szeleścić w ręku, 
lecz są jeszcze zielone i o tyle miękkie, że nie kruszą 
się przy rozcieraniu, a przy skręcaniu oddają nie 
wielką zaledwie ilość soku — jest to oznaką, że 
osiągnęły pożądany stopień suchości — wtedy należy 
przystąpić do składania pokosów w kupki, a po 
1— 2 dniach w stogi.

Istnieją dwie metody formowania stogów. We­
dług jednej, t. z. holsztyńskiej, stogi mają objętość 
niewielką, wskutek czego proces samozagrzania, jaki 
w wilgotnej jeszcze, złożonej na gromadę masie ro 
ślinnej musi nastąpić, jest mniej energiczny, a stąd 
temperatura wewnątrz stogu dosięga jedynie mier­
nych granic; według innej stogi są większe, a stąd 
i proces samozagrzania energiczniejszy.

Bez względu na to, jaką metodą będziemy się 
posługiwali, miejsce pod stóg powinno być tak wy­
brane, aby dokoła stogu była znaczniejsza wolna 
przestrzeń. Grunt pod stogiem powinien być dosta­
tecznie suchy i zabezpieczony przed podmakaniem. 
Jeśli stóg ma pozostawać czas dłuższy na danym 
miejscu, dobrze jest podesłać go słomą, która wchła­
niać będzie wilgoć.

Liczne doświadczenia, przeprowadzone zarówno 
przez teoryę, jak i praktykę, dowodzą, że otrzymanie 
siana brunatnego metodą holsztyńską, t. j. w małych 
stogach, daje rezultaty pewniejsze, jest mniej kłopo­
tliwe i nie wymaga takiej pedanteryi w postępowa­
niu i doglądaniu, jak przy składaniu w duże stogi 
Dla tego też poprzestaniemy na szczegółowym opisie 
jedynie metody holsztyńskiej.

Stogi, stawiane metodą holsztyńską, za podstawę 
mają koło o średnicy około 3 metrów. Objętość 
stoga nie powinna przekraczać 12—15 cntn. metrów 
trawy pierwszego pokosu, lub 6—7l/2 cntn. metr. 
koniczyny, lub wreszcie 20 — 25 cntn. metr. trawy 
drugiego pokosu. Stóg ma kształt stożka o pierwo 
tnej wysokości 4—5 metrów; w miarę osiadania stoga 
wysokość ta zmniejsza się stopniowo do */s pierwo 
tnej wielkości. Siano złożone powinno być bezwzglę­
dnie suche na powierzchni — przy złożeniu siana 
zmoczonego przez deszcz, lub zroszonego łatwo na­
stąpić może pleśnienie lub gni.ie.

Układanie stogu odbywa się w sposób nastę 
pujący: Człowiek, przeznaczony do tej czynności, 
staje wewnątrz koła, na którem ma być ustawiony 
stóg i odbierając siano, układa najpierw warstwę 
u obwodu koła, dobrze ją udeptując, następnie zaś 
posuwa się ku środkowi i zapełnia sianem środek 
koła. Wskutek ciągłego deptania, środkowe warstwy 
stoga są bardziej ścisłe, niż warstwy obwodowe, dla 
tego też potem osiadanie siana na obwodzie jest 
znaczniejsze, niż w części środkowej, a wierzch stoga 
przybiera postać stożka, co sprawia, że woda desz 
czowa łatwo spływa z powierzchni stoga. Aby tym 
snadniej zabezpieczyć stóg przed deszczem, należy 
górną, stożkowatą jego część okryć słomą, przerzu­
ciwszy przez wierzch na krzyż odpowiedniej długości 
powrósła, obciążone na końcach.

Najważniejszą sprawą przy układaniu stogów 
w celu otrzymania siana brunatnego jest dokładne 
utłoczenie masy zielonej, mające na celu jak najdo­
kładniejsze zatamowanie dostępu powietrza do wnętrza 
masy. Dla tego też rośliny, przeznaczone na siano 
brunatne, należy układać warstwami niezbyt grubymi, 
aby każdą warstwę dobrze można było udeptać. — 
Nie jest również wskazanem składanie w jednym 
stogu różnych roślin pastewnych, n. p. siana łąko­
wego i koniczyny; w tych bowiem warunkach tru- 
dniejszem będzie osiągnięcie dostatecznej ścisłości. 
Jeśli Jednak dla jakichś względów chcemy to uczy­

nię, to w takim razie należy z koniczyny ułożyć 
warstwy spodnie.

Po ułożeniu siana w stogu zaczyna się proces 
samozagrzania; już po 12 godzinach można stwier­
dzić podniesienie się temperatury wewnątrz stogu. 
Po upływie 2—3 dni fermentacya wzmaga się o tyle, 
że temperatura podnosi się do 40 — 60—80, a nawet 
do 100 , a to zależnie od ilości wody, zawartej 
wsianie, oraz od stopnia ścisłości. Jeśli temperatura 
podnosi się zbyt szybko, to znaczy, że ubicie siana 
nie było dokładne. Najwyższa temperatura nie po­
winna przekroczyć 80° C,, w przeciwnym razie siano 
straci zarówno na wartości, jak i smaku.

W ciągu 6—8 tygodni fermentacya zostaje 
ukończona, poczem masa zaczyna zwolna ostygać. 
Gdy temperatura wewnątrz stoga spadnie zupełnie, 
wtedy siano jest zdatne do użytku. Siano brunatne 
powinno mieć kolor kawowy, jasny (kolor ciemny 
dowodzi wadliwości w przygotowaniu siana), przy­
jemny, aromatyczny zapach, cokolwiek przypomina­
jący zapach świeżo upieczonego chleba, konsystencyę 
o tyle ścisłą, że trzeba je odrywać widłami lub wy­
krawać specyalnymi nożami.

Siano brunatne chętnie inwentarz spoży­
wa- — Przy zadawaniu jednak należy zachować 
pewne ostrożności, a mianowicie dawać w małych 
dawkach, najlepiej pomieszane z sieczką i nie poić 
po zadaniu, lecz przed zadaniem, gdyż można spo­
wodować odęcie, jak po koniczynie.

Sporządzenie siana brunatnego jest zawsze po­
łączone z pewną stratą, która wynosi 20—30 proc., 
a przy nieumiejętnem postępowaniu i więcej; dlatego 
też sposob omawiany stosuje się wyjątkowo w oko­
licach mokrych lub w dżdżyste lata, gdy na otrzy­
manie siana zielonego liczyć nie można.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Prof. dr. K. Malsburg.

0 biologieznem znaczeniu pastwiska 
w hodowli bydła mlecznego.

(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 16.)

UL
Co się tyczy rozwozi form bydła pastwiskowe­

go, to zawdzięczamy pod tym względem niezmiernie 
interesujące i ważne dane prof. S treb low r) i Falke- 
mu" ), z których wyjmuję tylko najważniejsze. 1 
tak wypływa z pomiarów, dokonanych w różnych 
okolicach Niemiec, że gdy przyrost na wysokość 
wynosił u młodych zwierząt pastwiskowych w dru­
gim roku 5 do 9 cm., — to u zwierząt stajennych o- 
siągnął on tylko 2 do 3 cm. w tym samym okresie 
czasu (od 1 maja do 1 października, to jest w 153 
dniach); przyrost zaś na długość 8 do 14 cm. u pier­
wszych, zaś tylko około 3 cm. u osatnich, — przy- 
czern kształty u tamtych były zawsze znacznie po- 
prawniejsze a energia życiowa silniejsza, niż u tych. 
— Diagram zaś Falkego, przedstawiający graficznie 
przyrost żywej wagi u zwierząt pastwiskowych w 
porównaniu ze stajennymi — wykazuje wszędzie 
wyższe cyfry końcowe na korzyść pastwiska, — 
mimo silniejszych zresztą w tym razie wahań przy­
rostu masy w międzyczasie. Daje wreszcie ów dia­
gram bardzo ciekawy obraz spadków żywej wagi 
zwierząt w pierwszych 5 do 10 dniach pastwisko­
wych, które to straty  na wadze są tym większe, im 
intenzywniej dane zwierzę było żywione podczas 
zimy, a spadają do zera wtedy, kiedy karma była 
dość tylko skąpo wymierzona — tak, że przyrost 
na wadze zwierząt w okresie zimowym był jeno mi­
nimalny. Zwierzęta takie dopędzały jednak bez w y­
jątku w jesieni na karmie pastwiskowej tamte, dużo 
od nich cięższe na wiosnę zwierzęta — i to z tym 
jeszcze benefisem na korzyść kieszeni hodowcy, że 
wychów ich oczywiście zawsze znacznie taniej ko­
sztował.

Niezmierni: pouczające są pod tym względem 
spostrzeżenia, jakie zaszczytnie znany hodowca nie­
miecki F. Schneider z Kleeberg podał do wiadomości 
w odczycie swym na walnym zgromadzeniu Tow. 
gospodarskiego w Frankfurcie n. Al.***), a które tu 
w krótkości powtarzamy:

Z dwóch grup cieląt A i B, z których pierwsza 
nie otrzym ywała wcale żadnej karm y treściwej, dru-

*) »Biologische Beobachtungen iiber das Wachstum  
der Weidetiere«, Berlin, 1911.

**) .D ie Jungviehweiden*, Stuttgart, 1908.
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ga zaś  dos taw a ła  jej 1,5 kg dziennie w  czasie  okresu  
zimowego, latem  zaś  jednakie  z tam tą  g rupą  pastwi 
sko, w ynosił  p rz y ro s t  p rzec ię tny  u zw ie rzą t:

G r u p y  A: I w
b ez  k a rm y  d o d a tk o w e j  } w

zimie 13 
lecie 189

kg

O gółem  202 kg
G r u p y  B: 

z 1,5 kg s treszczone j  ■ w  zimie 82 kg 
k a r m y  dodatk . w  lecie 87,5 „

O gółem  169,5 kg 
p rzy czem  koszt (o 32,5 kg mniejszego) p rzy ro s tu  
m asy  u cieląt g ru p y  B w y p ad ł  w jed n y m  roku  o 
49,5 m are k  drożej!

P odobn ie  podaje  dla cieląt Kofahi z Z ern ikow  
p iz y ro s t :

G r u p y  I. 
b ez  k a rm y  doda tkowA-ej {

w
w

zimie
lecie

44 kg 
111 „

O gółem  155 kg
G r u p y  II. 

z 1 kg s treszczone j  w  zimie 55 kg
k a rm y  dodatk . w  lecie 86 „

O gółem  141 kg
D ośw iadczenie  Schne idera  ze źreb iętam i dało 

z re sz tą  rezu lta t  zupełnie analogiczny, g dyż  p r z y ­
rost  dwóch grup, z k tó ry ch  I b y ła  eks tenzyw nie , II 
zaś  in tenzyw nie  karm iona  p rzez  zimę, obie zaś  la ­
tem  jednako  na pastw isku  —  w ynosiły  przeciętnie 
na  sztukę-

w  g r u p i e  I - e j :
1 -sza z im a . . 70 kg
1-sze lato  . . . 180 „
2 -g a  z im a . . . 60 „
2-gie lato . . . 95 ,

S u m a  p rz y ro s tu  405 kg 
w  g r u p i e  11 - i e j :

1 -sza zim a . . 150 kg
1-sze lato . . . 80 „
2 -g a  zim a . . 120 „
2-gie lato . . . 45 „

S u m a  p rz y ro s tu  395 kg
P rz e jd ź m y ż  te ra z  do biologicznego znaczen ia  

k a rm y  pastw iskow ej,  jak ą  jes t  d ob ra  i św ieża  traw a.
Już  W ilckens w w y d a n y ch  p rzed  40 la ty  sw ych 

„Listach chem icznych  o karm ieniu  zw ie rzą t"  u p rz e ­
dził późnie jsze  ścisłe b adan ia  nad  jakośc ią  i z n a c z e ­
niem o d ży w czy m  różnych  środków  pokarm ow ych  
—  zdaniem , że „żaden  z nich nie d o ró w n y w a  t r a ­
wie" („nichts geh t abe r  iiber das  G ra s l" )  —  i tak  
jes t  rzeczyw iście .  Z aw dzięcza  zaś  ona sw e zn a k o ­
mite p rzy m io ty  odżyw cze  tak  chemicznie, jak  i bio­
logicznie w ysoko  w artośc iow ym  w łasnośc iom  jej 
składników.

Chem icznie o tyle, że w szystk ie  one zna jdu ją  
się w form ie b ard zo  łatwo s traw nej  i w  n ad e r  k o ­
rz y s tn y m  t. zw. s tosunku karm o w y m , w ah a jący m  
się w gran icach  od 3 do 6 części połączeń bezazoto  
w y c h  na  1 azo to w ą .  — S to su n ek  zaś  jej ró w n o ­
w a żn ik a  skrobi (10— 14) do z a w a r te j  su b s tan cy i  suchej 
(około 20 proc.) jes t  rów nież nadzw ycza j  ko rzys tny ,  
znacznie  ściś le jszy  np. niż b y w a  on zazw yczaj  w t r a ­
wie suszonej, czyli w  sianie —  tak, że bez p rz e ład o ­
w ania  przew odu pokarm ow ego , p rzez  k tó ry  traw a, 
b ędąc  b ard zo  łatw o s traw ną, szybko przechodzi,  — 
m oże być  bardzo  znaczna  ilość zw iązków  o d ż y w ­
czy ch  p rz y jm o w a n a  p rz ez  z w ie rz ę ta  na  dobę pod po­
stac ią  tej karm y. T ra w a  jes t  p rze to  dzięki tym  w ła ­
snościom  jed n y m  z n a jzaży w n ie jszy ch  pokarm ów  
środkow  obję tościow ych —  i m oże z. tego powodu 
w y s ta rcza ć  n a  bardzo* naw et w y so k ą  p rodukcyę  
zw ierzęcą, np. m leka u zw ierzą t  dojnych, lub tkanek  
ustro jow ych  u w z ras ta jący ch  zw ierzą t  m łodych, do 
k tó rych  to specyalnych  produkcyi nada je  się ona 
doskonale z tego jeszcze  powodu, że zaw iera  z n a ­
czną ilość (1,6— 2,5 proc.) zw iązków  m ineralnych, 
bogatych  zw ła szcza  w sole fosforowo-wapnipwe, 
tudzież w chlorki potasu  i sodu. —  T ra w a  więc po ­
siada wszelkie znam iona pokarm u zupełnego, po d o ­
bnie jak  m leko lub siano, nada je  się jednak  lepiej od 
m leka  na k arm ę  dla zw ierzą t  s ta rszych ,  ponieważ 
nie zaw iera  tak  wiele trudnego  dla nich do straw ien ia  
tłuszczu i podlega p rzeżuw aniu ; zaś  od s iana dla te ­
go, że będąc łatwiej s traw ną, w  dużo w iększych  od 
tegoż ilościach m oże być  spożyw ana. Je s t  zaś  na d o ­
m iar w szystk iego  znacznie  od nich obu tańsza .

Biologicznie zaś nadzw ycza j  pom yślne oddzia-

***) »Unter w elch en  V oraussetzungen  loh n t sich  d ie  
A ufzucht von  Ju n gv ieh  zur E rganzung unserer M ilchvieh- 
bestande'-, Berlin, 19C8.

ływ anie  t raw y  na ustró j zw ierzą t  t raw o że rn y ch  daje 
się uzasadnić  już tą  w ażną  ze  w szech  m iar okolicz­
nością, że jes t  ona  ich k a rm ą  najnaturaln ie jszą , do 
k tórej p rze to  organizm  ich filetycznie, to jes t  w  c ią­
gu ty s iącznych  g en e racy i  w  zupełności zos ta ł  d o s to ­
sow any. D iinkelberg zaś  podnosi jeszcze  znaczenie 
faktu, że  rośliny  b y w a ją  tu spożyw ane w s tanie ży  
w ym  —  tak, że ży w a za ro d ź  roślinna a  nie jej pro- 
duk ta  pośm iertnego  rozkładu, jak to m a  m iejsce już 
np. w  sianie, s łużą  za  pokarm  zw ierzętom . B y ć  bo ­
wiem może, że rodnie białkowe, tłuszczow e i wę 
glow odanow e, z jakich się za ro d ź  k a ż d a  składa, w 
ten sposób łatwiej m ogą być  p rzez  nie p rzy sw a jan e  
i lepiej w y z y sk a n e  na  sy n te ty czn e  w y tw orzen ie  w ła  
snej ich za rodzi zw ierzęcej. W ie lka  zaś  ilość ró żn o ­
rodnych  amidów, zna jdu jących  się w  pędach  młodej 
t raw y , rów nież  zda je  się być  bardzo  p rz y d a tn ą  do 
tego celu, podczas, g dy  gotow e już b ia łka  roślinne, 
jakie zna jdu ją  się w sianie lub roślinach dojrza łych  
różniąc się chemicznie znacznie od białek  zw ie rzę ­
cych, m uszą  być  w pierw  w procesie  traw ien ia  ro z ­
łożone i następnie dopiero upodobnione, co nie może 
się o d być  bez wielkich s tra t  subs tancyona lnych  i d u ­
żego nak ładu  energii chemicznej, k tóre j  w szakże  
do s ta rcza  zwierzę.

A m idy w reszcie  w yw ie ra ją  dodatni w p ływ  sw o ­
is ty  na  n e r w y  w y d z ie lin o w e ,  p o b udza jące  g ru czo ły  
zw ierzęce  do wzm ożonej czynności fizyologicznej
— i tern t łu m a c z y ła b y  się tak  o w a  ł a tw a  s t ra w n o ść  
m łodych  rośiin, jak  niemniej działanie ich na w z m o ­
żoną ak cy ę  gruczołu  m lecznego: w iadom o bowiem, 
jak  ko rzys tn ie  oddzia ływ uje  m łoda t ra w a  na  udoje!
—  W  traw ie świeżej zna jdują  się także  lecy tyny , o 
we ta jem nicze związki azo tow o-tłuszczow e, w y k ry  
te w kom órkach  roz rodczych  i w m leku; —  związki 
jednak  wielce n ies ta łe  — tak, że podsta łe  mleko lub 
p rzew ięd ła  t raw a  już ich nie posiada. P rzy p isu ją  zaś 
lecytynie swoiste działanie na akt dzielenia się ko 
m órkow ego. B yć  więc przeto  może, że pastwisko 
z tego właśnie  powodu działa tak  pom yślnie na 
w zros t  i rozwój m łodych  organizm ów  zw ierzęcych.
— Z aw artość  w reszcie  pew nych zw iązków  a ro m a ­
ty czn y c h  w t ra w ie  pobudza  ap e ty t  zw ie rzą t ,  a dz ia ła ­
nie jej łagodne, p rzeczy szcza jące  i m oczopędne m a 
w ielką dla nich doniosłość hygieniczną, g dyż  dre 
nu jąc  n iejako ustrój zw ie rzęcy  z nadm iaru  pochło 
nionej w ody, usuw a w raz  z nią szkodliwe produk ta  
p rzem ian y  m ate ry i  z kałem  i moczem, a nad to  z a ­
gęszcza jąc  krew , chroni tkanki od zbytn iego  p rz e ­
pojenia się cieczami organicznym i i wodą. P as tw i 
sko w reszcie  tym  jeszcze  stoi w sensie nega tyw nem  
ponad w ielom a używ anym i na k a rm ę  zw ierzęcą  p ro ­
duktam i rolnym i iub odpadkam i p rzem ysłow ym i 
roślinnego pochodzenia, że nie zaw iera  p rzym ieszek  
dla zdrow ia  szkodliwych, w postaci np. pew nych 
tru jących  alkaloidów, jakie znachodzą  się np. w  zie 
m niakach, h reczce  lub łubinie, nadm iaru  soli pota 
sow o-azotow ych, jak w burakach  i melasie, lub w r e ­
szcie s ilnych kw asów  organicznych, w  jakie obfitują 
np. w y w ary ,  kiszonki wszelkie i t. p. —  Działanie 
pas tw iska  jes t  ow szem  na w skroś dye tyczne ,  z d ro ­
wotne i posilne; dla tego też pacyen tów  i rekone

(C iąg dalszy na stronie następnej)

M a p k a  o p a d ó w
w miesiącu viarcu.

Statystyka opadów w W. Ks. Poznańskiem.
Opadów było w miesiąca marcu 1913:

Miejscowość
(w  pow iatach  
przeciętnie)

I. dekada 
od 1.—10.

NOd N -d S"O

II. dekada 
od 11.—20.

;

III. dekada 
od 21.—31.

’3 |  -a £ ■a

1. Hutka. .
2. Prnainowo

Gzarnkowskie

3. Pietronki . .
Chodzieskie .

4. Nieżychowo .
W yrzyskie .

5. Karolewo. .
6. Nieciszewo .
7. Kasprowo .

Bydgoskie

8. Przysieka
9. Zbietka . .

Wągrowieckie

10. Sierniki . .
11. Slupy . . .

Szubińskie .

12. Graboszewo .
13. Ckr. w Żuinie

Żylińskie . .

14. Cieślin . .
16. Janikowo Ck.

Inowrocławski

17. Bolechowo .
18. Gcduń . . .
19. Piotrowo . .
20. Wr.mczyn .

Poznańskie 
Wschodnie.

21. Łubowice. .
22. Mysz si . .
23. Ckr. gnieźn.

Gnieźnieńskie

24. Gozdanin.
25. Gozdawa .
26. Kruchowo
27. Ckr.Kruświca
28. „ Pakość
29. Sosnowiec 

Mogileńskie

30. Grzybowo
31. Kołaczkowo
32. Leśniewo .

Witkowskie

70. Skotniki .
Strzelińskie

33. Bardo . .
34. Kościanki
35. Stanisławowo 
68. Biegauowo

Wrzesińslcie.

36. Brodowo .
37. Rusibórz .
38. Pętkowo .
67. Babin . .

Średzkie .

39. Lussówko
40. Swadzim .
41. Trzebaw .

Pozn. Zach.

2
1
3
2
2

0
0
0
2
0

27*
0
2
1

0
1

n,

42.

43.
44.

Wargowo.
Obornickie

Piżrrowo. 
Ckr. Szamot.
Szamotulskie
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45. Kurnatowice.
Międzychodz.

46. Niegolewo
47. Ptaszkowo
48. Ckr. Opalen.

Grodziskie .

49. Białcz . . .
Śmigielskie .

50. Gołębin . .
51. Gryżyna . . 
52 Ckr. kościań.

Kościańskie .

53. Ckr. wschow.
Wschowskie .

Drobnin . .
Leszczyńskie

55. Łaszczyn . .
Eawickie . .

50. Mórka. . .
57. Skoraszewo .
58. Zbrudzowo .

Śremslcie . .
59. Grabonóg
60. Wyda wy . .

Gostyńskie .
Cl. Kuicew . .

Jarocińskie .
62. Czarnysad .

Koźmińskie .
63. Korzkwy . .

Pleszewskie .
64. Doruchów .

Ostrzeszoicskie
65. Siemianice .
66. Grębanin. .

Kępińskie

3 'l

0
2
3

7%
3
3

3
4

37*
2
2

2
2
6

3
27*

3 
2*1.

2
2
5
5

4 
4

4
4

3
3
7
3

3
4
3

6.3
6.3

0
O

0
4
0

1.3

5
2

3,5 J
0

2.4
1,2

0
2,9

1,95

4.2
6.5 

0
*7.
3,1

8

6.6
7.3

3.4 
2,3

4
8.5 

4.55

1,4
10

5 .7

; 2

o
6

8
12

10,3
2

8,1

0
3.5
10.5
4.6

7.5
7.5

7
4.7

5,85

11
11

t
6,2
7,1

53
5,3

2,2
4,1

27
27

2
2

8
9.5 

7
9,16

19.5
19.5
6.4
6 .4

14.5
14.5

9.8
9.8

10
10

13.6 
18

15.8

Ogółem

1
1
1
1
2
2
0

7%
0

0
1
2

77*
0
3

1  /  3

2
2
2

1
3
2
2

2 Vn

2
2
2

1
1
2
2

A .
2
2
3

3
3

0
4
2
3
3

3
4
5
4

5 
5

2
7,

3
0

4 
4
4
4
2
2
1
1
0
0
2
2
2

2
0
1

1,1
1,1

0,5
0,5

0
3 ,6

0

0
2 

5 5 
3,75

0
8.5 

4,25

4
6,9

5,45

1.6 
0.5
2.4 

7

4,37

9.5

4,7
7,1

11
8,1
4.5
1.5 
3,4

5.6
6,5
6,1

1
1
1
1
2
2
1

iy*
i

1
2 
2 
2
3
4

37*

0
2
1

0
2
2
1

4lU
2

3
2 'U

3
4

4
37*

2
2
2

0
3

3
3

4.7 
4,1
3 .7

2
9

5 5
5.5

9
9

0
6.3 

3,15

115
11.5

4.5 
5

7.7
5,73

7.9
7.9

1.5

6.4
3.9

8.5
8.5

0
0

16.5
16.5
6,6
6,6

5
5

2.3
2.3

0
0

4,2
6 

5,1

1
1
3
1
3
3

37*
3
2
2

37*
2
2
1
2

77,
3
3

2
2
4

37*
2
2

9,75
3.5
6,80

2.5
2 .5

0,75
0,75

16
15
3

11.3 

6 

6
6

9.3 
7,65

16
9.3 

12,7

0
8,2
4,1

0
8.5 
11,2
1.5

5 .3

7,7
7,1

9,5
22,6

9
12,75
14,36

5
17*

3

4 
4

2
2
4
6 
1

37*

77.

3
3
3
3
4 
4

2
2
2
2
3
1
2

6 4
10

8.2

11

8.5

16
11.5 
14,9 
141
14.3

3
8

12
7.3
11
U
2

6.4
4,2

19
19

11.5
8

11.6
10.3

10.4
10.4

20

14,7
17.3

16.3
16.3

8,5

16
16
19
17

33
33

14.6
14.6

12.5
12.5

12.3
12.3
24
24

16 3 
10 

13,1

3
9
6

2 
5 

1 /*

3 
8
4 
4

43U

10
11

37,

1
3

8
6
9
8

77,
5
6 
8

67,

10,75
7.5

12,50

9.9
9.9

1.25
1.25

22
24

3
16,3

8
13

16,8
14,9

16
20,2
18,1

4
18
U

5,8
21.5
13.6 
10

12.7 

24

19
21,5

23,9
33

19,5
22,75
24,29

13.4
20.5 
19,95

12.3
12.3

i
8

15
10

9
9

10
77,
12
12

4
4

53
~7*

9
9

12
12
10
10

o
5

12
6
9

29

6
17.5

27
25.5 
29,9 
20,2 

25,65

5
20.5

28 
17,8

27.5
27.5

9
17.4
13.2

41.5
41.5

24
20

25.5 
23,16

23.6
23.6

27.5 
20

23.3
23.6

27.5
27.5

10.5
10.5

26
267,

34
28,83

69
6.9

27.6
27.6

32
32

24.4
24.4
34

I 34 
I 34.1 

34 
I 34,05
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walescentów  zwierzęcych w ysy łać  się zwykło na 
„zieloną paszę“, gdzie prędko powracają do sił 
i zdrowia po ogólnym wycieńczeniu organizmu 
wskutek przewlekłych chorób jaKichkolwiek, po 
przypadłościach żołądkowych, nieżytach płuc, cięż­
kich porodach i t. p.

Trawa przeto, co tu z naciskiem powtarzamy, 
jest jedynym środkiem pokarmowym objętościowym 
i soczystym, którego działanie fizyologiczne odpo­
wiada raczej skutkom karm y streszczonej i suchej!

Z powyższych zaś danych wynikają dwie nie­
zmiernie ważne konsekwencye. Pierwsza z nich — 
natury biologicznej — poucza nas, że właściwy, tj. 
przyrodzony sposób odżywiania się zwierząt trawo- 
żernych intenzywnie w lecie, zaś ekstenzywnie pod­
czas zimy — nie tylko nie przynosi szkody nasze­
mu dobytkowi, a le 'ow szem  objawia się ze wszech 
miar dobroczynnie w swych skutkach na wzrost, 
normalny rozwój i silną konstytucyą tychże. Druga 
naś — natury ekonomicznej — dowodzi, że tylko 
takie właśnie żywienie ich jest racyonalne, bo nie 
tylko najmniej kosztuje, ale nadto uzdalnia te zwie­
rzęta do jak najkorzystniejszego wyzyskiwania ta ­
nich karm objętościowych suchych w późniejszym 
ich wieku, co rentowność ich użytkową ogromnie 
podnosi.

Ze wszech zaś miar pouczający jest tu fakt, że 
„powrót do natury** dał i w tej mierze jak najlepsze 
rezultaty hodowlane. Jak bowiem dzikie zwierzęta 
trawożerne w strefach umiarkowanych np. sarny, 
jelenie i t. p. pod jesień „oblewają się“ tłuszczem, w 
zimie zaś żyją na przymusowej dyecie bardzo eks- 
tenzywnej karmy, — aby znów z wiosną wyzyskać 
bogato przez naturę dostarczoną im strawę w posta­
ci młodej runi, do czego widocznie przystosowały o- 
ne cały swój ustrój i funkcye biologiczne; — tak 
i naszym zwierzętom gospodarskim ów tryb nie­
równomiernego odżywiania się sezonowego, — w 
zimie mniej, w lecie natomiast bardziej obfitego, — 
widocznie najlepiej odpowiada i jako przyrodzona 
ich właściwość biologiczna powinien być ściśle u- 
względniany w hodowli. Znany jest bowiem powsze­
chnie z praktyki objaw bardzo w swoim rodzaju zna­
mienny, że „la mauvaise graisse“, — jak Francuzi 
nazywają, — t. j. tłuszcz, nienaturalnie zimą osadzo­
ny, muszą zwierzęta na pastwisku najpierw stracić, 
/ ■mim zaczną przybierać na masie kosztem już kar­
m y pastwiskowej. \

Stąd to właśnie pochodzi ów spadek ich na w a­
dze żywej, który występuje w  różnej mierze na od­
nośnym diagramie Falkego, jakeśmy to już wyżej 
zaznaczyli. Widocznie więc idzie tu o głęboko w u- 
strój zwierzęcy sięgające przeobrażenia organiczne, 
o zniszczenie mianowicie nienormalnych, w czasie 
zimy osadzonych warstw tkanki tłuszczowej — skut­
kiem nienaturalnie obfitej karm y w tej porze roku,, 
w której żywotność zwierzęcia jest do pewnego sto­
pnia uśpiona i przeto mało tylko potrzebuje sub- 
stratów odżywczych. Nadmiar zaś tychże, jako prze­

ciwny jego naturze ustrojowej, spowoduje właśnie 
owe zboczenia morfologiczne, jakie organizm na­
stępnie stara  się wyrównać. Bo jeśli tłuszcz jesien­
ny jest przezornie zaoszczędzonym i biologicznie 
potrzebnym zasobem, z którego zwierzę ma uzupeł­
niać swe pożywienie w czasie niedostatku zimowe­
go, to tłuszcz wiosenny jest wobec obfitości karmy 
roślinnej w lecie zupełnie zbytecznym a przeto szko­
dliwym dla życia balastem — i z tego też powodu 
pozbywa się go organizm zwierzęcy jak najprędzej.

Stąd zaś zasada hodowlana: tłuste zwierzęta
z letniego pastwiska do stajni na zimowe leże; 
chude zaś ze stajni na wiosenne pastwisko!

CDokończenie nastąpi) Koinik.

Sprawozdanie 
centrali dla robotników zagranicznych 

za miesiąc marzec 1913.
W  m iesiącu sprawozdawczym rozpoczął się dopływ 

robotników  zagranicznych, jednakże nie ziściły się nadzieje 
korzystniejszego ukształtow ania się przypływ u robotników  
z Rosyi i A ustro-W ęgier. N a gran icy  rosyjskiej zdawało 
się przed W ielkanocą, że em igracya wzmoże się, jednakże 
podaż nie mogła żadną miarą pokryć zapotrzebowania. N a g ra­
nicy austryackiej zniesienie zakazu em igracyi wielki wywarło 
wpływ na podaż sił roboczy cli. W szyscy robotnicy, których 
zakaz ten powstrzym ywał, po zniesieniu go cisnęli się do 
granicy, tak, że przez pew ien czas znaczna ich ilość przesila  
na robotę. Pod koniec m iesiąca zm niejszała się ta  ilość 
i zupełnie prawie napły w s ił roboczych ustał.

N a wschodniej granicy popyt za robotnikiem  rolnym  
nie mógł być pokrytym . Setki werbowników oblegały 
przejścia graniczne i licytowały si( w  podwyższeniu płacy, aby 
przybyw ających robotników  dla siebie pozyskać. Obiecy­
wano nieraz po 20—40 fen. na dzień więcej, aniżeli w d a­
wniejszych latach. Mimo to  w ielu werbowników nie dostało 
ludzi. Ilość gospodarstw , nie m ających dostatecznej ilości 
robotnika, przy końcu m arca była jeszcze znaczną.

E m igracya zam orska nie zm niejszyła się; w portach 
północnych liczba em igrantów  w ynosiła dziennie 600—700. 
T ak  samo liczni wychodźcy przeszli granicę austryacką.

N a rynek roboczy w Niem czech w płynęła bardziej 
ujemnie, ja k  innych lat, konkurencya Czech, F ra n c ji  i państw  
Skandynaw skich.

Dopływ robotników  z granic Rośyi przez granicę 
Ś ląska i Poznańskiego trzeba uważać za ukończony. W  kilku  
ty lko  m iejscach oczekują jeszcze nadejścia k ilku  większych 
party i. N a granicy  P rus W schodnich spodziew aną je s t do­
piero w m iesiącu kw ietnia większa liczba robotników  i trzeba 
odczekać, co się stanie.

Z Galicyi główny kon tyngen t robotników  przybył już 
w marcu, tak  że teraz pojedynczy już  tylko robotnicy przy­
bywać będą. Z W ęgier w najkorzystniejszym  razie przy­
będzie może ja k a  setka robotników, ale i to  nie pewnem.

’Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— D o d zisie jszego  num eru dodajemy „Ro­

cznik Walnego Zebrania Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego", które odbyło się w dniach 3, 4, 5 i 6 
marca 1913. Rocznik XVIII. Część I. Porządek 
obrad, protokóły, sprawozdania i spis członków.

Część II, zawierająca referaty, wygłoszone na 
Walnem Zebraniu, ukaże się, skoro tylko wszyscy 
pp. referenci zechcą nadesłać manuskrypty, lub do­

niosą przynajmniej, źe wygłoszonych rozpraw nie
chcą publikować.

— P rzestroga . W „Illustrierte Landw. Ztg.u 
znajdujemy następującą przestrogę, którą podajemy 
do wiadomości naszych czytelników.

W rozmaitych pismach rolniczych niemieckich 
zamieszczał na początku b. r. właściciel ziemski 
I. Jochheim z Galbun w Prusach Wschodnich na­
stępujące ogłoszenie:

„Wyniszczenie łopuchy. Podwojenie zbio­
rów. Bez sikawki, bez vitumulu. bez żadnego 
wydatku wyniszczenie łopuchy.

Wypróbowane praktycznie przez lat 5. — 
Potrzeba nadesłać jedynie adres**.

Piszący tę przestrogę posłał swój adres i ode­
brał odpowiedź, że otrzyma ów środek po nadesłaniu 
10 Ji. Przeczuwając, co się święci, pieniędzy nie 
posłał, ale po czterech tygodniach dostał od I. Joch- 
heima list z zaliczką pocztową na 10 M. Ciekawość 
przemogła i zaliczkę wykupił. W liście znajdowała 
się drukowana karta, zatytułowana: „Sposób wytę­
pienia łopuchy*. Jochheim zaleca w nim użycie na 
wiosnę włóki, a następnie po skiełkowaniu łopuchy 
lekkich bron. To wszystko. W końcu ciekawy do­
datek: „Przestrzega się przed dalszem rozprzestrze­
nianiem tego prawnie zastrzeżonego sposobu** (!).

Od dawna używany i stosowany sposób uprawy 
w celu wytępienia łopuchy, który wszystkie pisma 
rolnicze tyle razy omawiały, ów „wynalazca* uważa 
za coś nowego i prawnie zastrzeżoną własność swoją.

Ale widocznie znalazł łatwowiernych, a mareczki
ściąga do kieszeni. (

— Zw racam y uw agę n a  ogłoszenie c. k. G alicyjskiego 
Tow. Gospodarskiego, do tjczące konkursu  na posady- inspe­
ktorów rolniczych.

— Spraw ozdanie z hand lu  nasion B. Hozakowski, 
Toruń. — Płacono za 50 k g  w party ach  Jt.: L ucerna wolna 
od kan iańk i 65—75, koniczyna czerwona krajow a 85—96, 
koniczyna biała 95—120, koniczyna szwedzka 100—110. k o ­
niczyna chm ielowa żółta 50—60, inkarna tka rychła 34—36, 
koniczyna przelot pospolity  50—65, rajgras szkocki (życicai 
21—24, rajgras w łoski (życica) 22 -  25, traw a kupkow a 65—70, 
traw a m iodowa 25—34," tym oteusz 26—30, sporek olbrzy mi 
12—15, seradela 12—14, ta ta rk a  b ru n a tn a  12—13, Rzepik 
latow y 18—20, Siem ie lniane 14—18, gorczyca żółta 12—19, 
żyto św iętojańskie 11—12, wyczka zimowa 25—.'50, m archew 
biała, otarta, popraw na 80—85, buraki olbrzym ie żółte walce 
formy ekend. 45, burak i olbrz. czerwone m am uty 38, burak i 
ekendorfskie żółte 50, burak i o ryginalne Kirschego Idea ły  70, 
burak i półcukrow e najpożywniejsze 42, m ieszanki traw  i kon. 
na łąki m okre 48—58, m ieszanki traw  i kon. na łąk i suche 
4 5 _ 5 4 , ziem niaki do sadzenia zależnie od stacyi 200—230.

— Spraw ozdanie z handlu ziem niakam i. Targ na 
ziem niaki nieprzebierane ożywił się nieco, ale ceny nie pod­
niosły się, ponieważ podaż ;naczna. P łacą po 9 — 10 fen. za 
°/0 mączki. P opyt na ziem niaki do sadzenia kończy się i ceny 
na nie nie zm ieniły się, na ziem niaki do jedzenia ustal.

T reść .
K om unikaty  Zarządu Centr. Tow arzystwa Gosp. i to ­

warzystw  filialnych: Protokół z W alnego Zebrania T ow a­
rzystw a Rolniczego Poznańsko-Szam otulskiego, odbytego 
w  dniu  22 kw ietn ia 1913. •— U pew nienie działania nawozów 
potasow ych. — Lucerna, napisał St. M ichalski. — Zdolność 
rozm aitych płodów asym ilow ania składników  odżywczych. — 
O m etodach konserw ow ania pasz, napisał W iktoryn Jan  Zie 
liński (ciąg dalszy). — O biologicznem znaczeniu pastw iska 
w hodowli bydła mlecznego, napisał prof. dr. K. M alsburg 
(ciąg dalszy). — S ta ty s tyka  opadów w  W. Ks. Poznańskiem  
za m iesiąc m arzec 1913 (z mapką). — Spraw ozdanie centrali 
dla robotników  zagranicznych za m iesiąc m arzec 1913. — 
W iadom ości bieżące i rozmaitości. — Ogłoszenia.

mr n o w o ś ć !
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DOŁOWNIKI
z ruchomemi radlicami spręźynowemi podwójnie dzialająGemi 

umocowanemi za pomocą równoległoboków.
Łatwa obsługa. Prosta konstrukcya.

OBSYPYWACZE
z przednim wózkiem i tylną kierownicą, z tiniwersalnem przesta­

wieniem ramion dające się zamienić na dołowniki.
Lekki bieg.

H. Cegielski, t o w . Akc. w Poznaniu
Podług wyniku najnowszych badań naukowych jest p r a w d s iw a  

C e n tra l in a  jedynym środkiem do nader-szybkiego tuczenia jak i rzeczywiście 
racyonalnej chodowli świń i reszty trzody. Fabrykacya pod stałą kontrolą, che­
mików dr. Góttinga i dr. Beckera, zaprzysiężonych rzeczoznawców przy izbie 
handlowej w Wrocławiu. 54

Za darmo
wysyłamy próby Centraliny oryginalnej za podaniem adresu, ażeby się mógł 
każdy przekonać o zadziwiającym skutku prawdziwej Centraliny. — Upraszamy 
jeszcze dzisiaj swój adres na pocztówce podać.

Do nabycia w wszystkich aptekach, drogeryach, składacli kolonialnych 
1 „Rolnikach". Gdzie nie ma wysyła wprost:

Chem iczna  f a b r y k a  „ Ć e n t r a l in “  O p o le  (O p p e ln  O.-Schl.) 
Ceny: 10 funtów 25 funtów 50 funtów 100 funtów 200 funtów

4.- 14.- 28.— 55 —

Mm g o i d i z y
z wykształceniem akademickiem i 10 letnią praktyką, po­
szukuje od 1 lipca 13 posady na większy ma­
jątek do samodzielnego zarządu lub pod ogólną dyrektywę 
pryncypała. Zgłoszenia do Eksped. Ziemianina pod Nr. 77.

Węgle
i

wapno
d o  b u d o w l i  i n a  n a w ó z  

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  kopa lA
poleca '

„Glebo Bank Rolniczy"
w Poznaniu

ul. S z k o ln a  11 (przy placu Piotra).

wychodzącej rok trzeci w wydaniach 
miesięcznych ukazały się w r. 1913 
następujące zeszyta i są do nabycia 
w naszej administracji.
26. H o d o w la  t r z o d y c h le w n e j  

Część 11 — Żywienie, opas. — 
Andrzej Glazer.

27. J a k  ra d z ić  s o b i e  w ro k u  
m o k ry m . Kazimierz Dulęba.

28. Ż y w ien ie  z w ie rz ą t  g o s p o  
d a r s k ic h .  Prof. Dr. O. Kellner. 
Przekład z niemieckiego prof. 
Dr. F. Rogozińskiego, z dodat­
kiem : Tablice wartości odżyw­
czej i norm żywienia zwierząt 
gospodarskich.

Cena zesz. z przesyłką 1.20 mk.
Przedpłata wynosi: kwartalnie

(3 zesz.) 3.30 mk., półrocznie (6 zesz.) 
6.10 mk., rocznie (12 zesz.) U.20mk. 
Zaliczką 30 fen. więcej.

Zeszyta z lat poprzednich mamjr 
również na składzie.

—  103 _
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Prosimy o rychłe zamówienia! 
O dpisy świadectw na życzenie!

ALBIOH
Kosiarki, żniwiarki 
=  w i ą z a ł k i  =

odznaczają się 
lekkim biegiem, staranną konstrukcyą, 
silną i trwałą budow ą —  małem 
zużywaniem, znakomitą działalnością.

Poznań.
Po upraw ie w iosennej zaleca się przej­
rzeć m aszyny żniw ne i zam aw iać rychło 
części po trzebne do uzupełnienia. —

Dr. Roman M a y
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

( s t a c y a  L u i s e n h a in )

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, I p.
(D o m  P r z e m y s ł o w y )

poleca z g w aran cy ą  zaw arto śc i:

Superfosfaty pojedyncze i amoniakalne
w e w szelk ich  pokupnych m ieszankach

Make z kości parowana lub odklejona
Siarczan amoniaku — HąkQ z iu ili Thomasa 

Kainit i wszelkie sole potasowe 
P T  Saletrą chilijską i norweską 

Wapno azotowe Nawóz pod kartofle
Wapno palone i mielone 

Fosforan wapna, mąką mięsną i rybią do  pasienia

Import! Hurtownie! Eksport!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Filisiewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów  
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i kartofle

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza ? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 —  u l. P ó ł w i e j s k a  2 0  —  (Halbdorfstrasse).

§**“ Aukcya
Związku hodowli zarodowej

bydło holenderskiego znchodnio-pruskiego
- ' •«. odbędzie się

w Grudziądzu w śro d ą , dn ia  7-go maja
o  g o d z i n i e  11 p r z e d  p o ł u d n i e m .

Wystawia się na sprzedaż

110buhai i około 40 krów i iałowic.Dkoło
Katalagi wysyła od 28. 4 d y r e k t o r  h o d o w l i  M o n e r t  — D a n z ig  

L a n g f u h r ,  który na zamówienie przyjmuje odstawę bydła zarodowego. 
Buhaje przed licytacyą bada się na tuberkuły.

H a m p s I M D n s
poleca

O u n i a  m i
p. N eus tad t —  Pinne.

Cena 103 i123mk.
Na żądanie konie do dw orca 

P n iew y (Pinne) lub Lw ów ek 
(Neustadt-Pinne).

Dl------- lEElL,, ę ) if= lł------ in

f  Olbrzymie zbiory %
sprzątają rolnicy, jeśli zaopatrują się w

nasiona oryginalne selekcyjne.
Nie każdy skład w tym kierunku pilnuje interesów rolnictwa.

Polecam dla tego 
o r y g i n a l n e  b u r a k i  K i r s c h e g o  i d e a ł y  E k e n d o r f s k i e  
w  o r y g i n a l n e m  opakowaniu pod plombą hodowcy po 1 kg.,

10 kg., 25 kg. i 50 kg., po cenie oryginalnej.
Dalej w ł a s n e j  h o d o w l i  B u r a k i  K r ó l o w a  W is ły  po ma­
rek 65. — M a r c h e w  b i a ł a  o l b r z y m i ą  z ie i .  ł e p k . ,  nasie­

nie otwarte po mk. 85 za 50 kg.

Specyalny skład nasion

mK B. H o z a t a k i ,  M - M n
f a  T e l e f o n  N r.  4 5 .

, M = = i i= = i i= — u — m i = i i - - - - - - - - - - h = = i f J iU |

KONKURS
C. k. Galicyjskie Towarzystwo Gospodarskie ogłasza konkurs na posady 

inspektorów rolniczych okręgowych z siedzibą w Tarnopolu, w Przemyślu, wzglę­
dnie Jarosławiu. j g

Płaca z funkcyami inspektora rolniczego Towarzystwa Gospodarskiego 
związana, wynosi rocznie kwotę 2400 koron. Nadto przyznaje się ryczałt na 
koszta objazdów w kwocie 600 koron.

Posada obsadzona będzie prowizorycznie na rok jeden.
Kandydaci winni wykazać gruntowne wykształcenie zawodowe rolnicze. — 

Podania z wykazaniem kwalifikacyi i życiorysu nadsyłać należy do Komitetu c. k. 
Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie, ul. Lindego 1. 6 naj­
dalej do końca maja 1913 r.

Komitet c. K. Galicyjskiego Towarzystw Gospodarskiego
W . P r e z e s : D y r e k t o r :

R o z w a d o w s k i .  N i w i c k i .

S I M I  do zraszania łopuchy
o wysokim nacisku

w  różnych wielkościach, z 
beczułką dębową, nadzw y­
czaj trw ałe, w szelkie części 
pomp z metalu, a rozpy­
lacz z mosiądzu polecają

„G lebo" Bank Rolniczy
w  Poznaniu

u l .  S z k o l n a  11  (przy  placu P io tra ) 
poleca

Saletrę chilijską
Superffosfat

Żużle Thomasa
( S t e r n m a r k e )

Kainit i sól potasową
w  pełnych ładunkach w agonow ych.

Bracia Lesser
Fabryka m achin
Poznań. -

SŁOMĘ
wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIWIN
Hurtowny handel słomy 

P o z n a ń ,  u l ic a  W i k t o r y i  2 3 .
Telefon Nr. 2473.

isienie buraków pasywnych
Eckendorfskie czerw, i żółte ft. mk. 0.50 
Mamuty olbrzymie czerwone ft. „ 0.40 
Czerwona koniczyna ft. „ 0.70 
Nasienie cebuli ft. „ 1.50
Nasienie ogórków, długie ft. „ 3.— 
Dymka, żółta, p e r ł ó w k a  10 ft. Collo 
(ca. 5500 sztuk) mk. 2.90 franko. 46 
— Żądać należy katalogu nasiennego. — 
L. A n d e r m a n n  — B r o d y  (Galizien).

Odpisy maszynowe
w ykonuję szybko i popraw nie.

O ferty  up raszam  do E kspedycyi 
„Ziemianina* pod Nr. 5000.

Nematody, druciaki, zgorzelicę
n is z c z y

PET PROSATYNA ~ 9 f
N a j i d e a l n i e j s z y  ś r o d e k  d o  z a p r a w ,  b u r a k ó w  c u k r o w y c h .

  Na 2 centnary buraków starczy 1— 11/ 2 kg.
Cena za 4 kg 1.50 mk. wyłącznie opakowania.

Jedyne polskie przedsiębiorstwo tego rodzaju na ziemiach polskich

L. E. Hanczewski, Kluczbork (Kreuzburg 0 .-S .)

Artykuły pastewne
każdego rodzaju A*

*  *  
gjQ F **  wszelkie sztuczne nawozy,

V . O sa le tra  chilijska,
\s r jr  tom asów ki, kainit, sole potasowe, 

superfosfaty  pojedyncze i am oniakalne

P o z n a ń

WYLĘG ARKI
C a r ł n r i l i c a “  do drobiu oraz obrą- 

» ? a r l 0 r l l l S a  czki kolor, do znacz.
n n  K H N I  1 bydła strzyżenia angielskie 
u u  ( \ U I 1I maszyny pod gwar. Mk. 4 5 , —

M l  U #  I  E  do transportowania mleka 20 Itr 
^  W  I  E  C e n t r y f u g i .  — C h ło d n ik i .

N agr. na 
W yst. Ogród. 

Poznań
1907

od Mk. 7,50. 
M a ś l a r k i .

D E S Z C Z O M I E R Z EP r o f .  H e l l m a n n a
cztero częściowe podł. polecenia C. T. G. (i D. L. G.) po Mk. 6 , 0 0  za szt. 
\ \ Ę  A  f m  I  holenderskie do ważenia jakości zboża oraz zawartości 
W  AA A J I  mączki w kartoflach Prof. Reimanna.

I W *  D r.  G e r b e r a  a p a r a t y  d o  b a d a n i a
w gospodarstwie mlecz, oraz wszelkie wyroby H a u p t n e r a  weteryn. dostarczają

Z i e t k i e w i c z  & M i ń c i k i e w i c z
Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.

DO NAWOZÓW
rozsiewania kosze stalowe z pasem do noszenia 
po Mk, 2,75. P ł o t y  drut. po cenach wyjątkowych

R o i n

Pod redakcyą i nakładem  Dr. W acław a Sw inarsk iego . Za red ak cy a  odpow iedzia lny : Dr. W acław  Sw inarski w  Poznan iu . — C zcionkam i D rukarn i D ziennika P ozn ań sk ieg o

N agr. na 
W yst. O gród. 

W olsztyn 
1912

l l »


